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Książka, którą oddaję dorąk Czytelników, jest tyleż pracą dokumentalną, ile osobistym zapisem. Miałem bowiem wyjątkową możliwość zapoznania się izhistorią ratownictwa, izdniem dzisiejszym GOPR iTOPR. Mogłem zagłębić się wteorię, arównocześnie praktycznie weryfikować ją nawielu wyprawach. Wertowałem dokumenty irozmawiałem ztymi, którzy byli przy narodzinach Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. Gdy napoczątku lat 60. ubiegłego wieku związałem się zPogotowiem, żyli jeszcze seniorzy: Stanisław Gąsienica Byrcyn, Stanisław Gąsienica Szymków zLasa, Józef Gąsienica Wawrytko. Zawodowym ratownikiem był wciąż Jan Gąsienica Tomków[1] – niczym żywe wiązanie między dawnymi inowymi laty. Nie odmawiał mi informacji oratownictwie Tadeusz Pawłowski, Krzysztof Berbeka zaszczycił mnie, studenta chłonącego górskie sprawy, uwagami otrudnościach psychologicznych łączenia zawodowej pracy wPogotowiu zalpinizmem wyczynowym, Jerzy Hajdukiewicz związał się zemną liną, Józef Uznański osobiście trącał mnie kijkiem, starając się, bez większego powodzenia, poprawić moją sylwetkę nanartach...[2].

Można więc było usiąść gdzieś „dosłonka” isłuchać niespiesznych opowieści o: Mariuszu Zaruskim, Mieczysławie Karłowiczu, Klimku Bachledzie czy Józefie Oppenheimie. Przeszłość była obecna wewspomnieniu, wanegdocie, anade wszystko wżywości tradycji zobowiązującej każdego ratownika dogodnego kontynuowania dzieła poprzedników. Pogotowie! Ileż treści kryje to słowo! Pogotowie – nieporównywalne zniczym innym sploty pozornych sprzeczności: tradycji inowoczesności, ochotniczości izawodowstwa, tego, comiejscowe, ztym, coprzychodzi zzewnątrz, indywidualizmu zdziałaniem zespołowym, gwiazdorstwa ianonimowości, hardości iposłuszeństwa, głęboko zakorzenionej potrzeby wolności zdobrowolnym uznaniem hierarchicznej struktury. Dopiero organiczne scalenie tych wszystkich jakże różnych elementów stanowi podstawę właściwego funkcjonowania Pogotowia. Jest to oczywiście działalność ratownicza, ale dotykająca wielu dziedzin życia: odturystyki dotaternictwa inarciarstwa wyczynowego, odcodziennego, rutynowego kontaktu zesłużbą zdrowia polotnictwo sanitarne, odwspółpracy zpersonelem schronisk, pracownikami Polskich Kolei Linowych itymi, którzy utrzymują trasy narciarskie, poleśników istrażników przyrody zTatrzańskiego Parku Narodowego. Pogotowie jest systemem bardzo czułym, natychmiast reagującym nawszelkie, nawet niewielkie zaburzenia występujące wpolu jego działania. Nie miejsce tu jednak, bykusić się oanalizę systemu organizacyjnego Pogotowia ibadanie jego funkcjonalności. Wymieniam hasłowo główne problemy poto, bywykazać, żePogotowie nie jest samotną wyspą. Wręcz przeciwnie, prowadząc działalność naoczach opinii społecznej, jest poddane znacznemu, idodajmy: potęgującemu się, ciśnieniu okoliczności zewnętrznych. Iwłaśnie tu okazuje swą przydatność swoisty konserwatyzm ludzi Pogotowia, może precyzyjniej będzie powiedzieć: kadry zawodowej. Żywość tradycji, szacunek dla poprzedników, poczucie ciągłości wykonywanej pracy, często wobrębie jednej rodziny, ulokowanie wratownictwie swych życiowych ambicji – wszystko to powoduje, żekażdą nowość najpierw krytycznie się obserwuje, anastępnie albo zdecydowanie się ją odrzuca, albo też przyjmuje, ale już przystosowaną dopotrzeb Pogotowia. Cecha ta powoduje, żePogotowie uniknęło, jak dotychczas, poważniejszych wstrząsów. Jest to niewątpliwie zasługa tych, którzy trwają. Inieważne, czy należą oni doszacownych rodów góralskich, czy są li tylko zakopianami, czy mieszkają tu odpokoleń, czy odniedawna. Istotne jest, żezwiązali życie zratownictwem, przyjmując zaswoje zasady obowiązujące wtym środowisku. Związać się nastałe zPogotowiem to uznać, żeindywidualne cele iambicje nie powinny być sprzeczne znadrzędnym interesem ratownictwa tatrzańskiego.

Przyznam, żedopiero dziś, mając zasobą różne fazy kontaktu zPogotowiem ipewien bagaż doświadczeń życiowych, zaczynam wpełni doceniać ten „zmysł równowagi” chroniący Pogotowie przed niepożądanym rozchybotaniem.

Zaryzykuję twierdzenie, żePogotowie – widziane wcałej jego historii – jest najpełniejszą znaną mi praktyczną realizacją idei personalistycznej, która godzi poszanowanie jednostki, osoby, zkoniecznością poddania się rygorom ograniczającym. Jest to więc indywidualizm wsłużbie zbiorowości. Jest to wolność świadoma, skierowana kujasno sprecyzowanym wartościom. Wtym, jak sądzę, znajduje się klucz dorozumienia fenomenu Pogotowia. Ludzie, którzy tworzą jego trzon, są hardzi, niepokorni, ambitni, chronią swą godność iwewnętrzną autonomię przed każdym, kto chciałby ją ograniczyć, ajednocześnie potrafią złożyć część swej wolności wręce jednego znich, którego uznają zaswego zwierzchnika. Indywidualiści – apotrafią odgrywać anonimową rolę jako części składowe sprawnie funkcjonującego mechanizmu zwanego patrolem ratowniczym, akcją, wyprawą. Dysponując wiedzą górską popartą latami praktyki, potrafią bez sprzeciwu podporządkować się koledze, który jest kierownikiem wyprawy czy naczelnikiem TOPR. Pod jednym wszak warunkiem – między kierownikiem akcji ajej uczestnikami musi istnieć zaufanie, dające tak konieczne wtej pracy poczucie wzajemnego bezpieczeństwa. Bezpieczeństwo ratowników oznacza zaś bezpieczeństwo ratowanego. Zachwianie poczucia stabilizacji kadry zawodowej, wprowadzanie nie dokońca przemyślanych zmian, odrywanie się odtradycji mogłoby niekorzystnie rzutować najakość czynności ratowniczych. Nie mam wątpliwości, żejeśli chcemy, byPogotowie pozostało tym, czym było iczym jest nadal – powinniśmy pozostawić je wrękach samych ratowników.

Pogotowie Górskie to jeden zpięknych przejawów polskiej izarazem europejskiej tożsamości; to nieprzepłacone wspólne dobro.

„Wołanie wgórach” nie mówi otych sprawach wprost, ale to właśnie one są faktyczną tkanką mej opowieści opartej zjednej strony nafaktografii „Ksiąg wypraw”, zdrugiej zaś namych osobistych refleksjach. Zrezygnowałem zfabularyzowania narzecz chłodnej isuchej relacji, wierząc, żeprzez układ książki idobór materiału uda mi się przekazać przynajmniej część prawdy oPogotowiu. Jest to więc przede wszystkim próba oddania sprawiedliwości tym wszystkim, którzy mozolną, codzienną pracą nieustannie potwierdzają piękną historię polskiego ratownictwa iktórzy potrafią czasem wznieść się tak wysoko, żetworzą rzeczy – bez przesady – wielkie. Świadomie używam określenia „tworzą” – jest to konsekwencja przyjętego przeze mnie założenia, żegóry są żywiołem iżeratowanie ludzkiego życia, któremu ten żywioł zagraża, jest autentyczną twórczością. Góry są żywiołem. Człowiek wchodzący wgóry rozpoczyna znimi grę. Ratownicy wkraczają wtedy, gdy gra toczy się naserio, gdy staje się walką ożycie. Czasem jest to już tylko walka ociało. Podstawowym więc wyróżnikiem wratowniczym widzeniu gór, tym, coludzi Błękitnego Krzyża charakteryzuje – jest poczucie życia naserio. Wyprawa ratunkowa to skondensowany czas życia prawdziwego, kiedy ważne są tylko sprawy naprawdę ważne! Otym nie mówi się nigdy. To jest doznanie tak głębokie itak osobiste, żekażdy zachowuje je dla siebie. Decydując się nanieśmiałą próbę powierzchownego choćby tylko wniknięcia wpsychikę ratownika, czynię to nawłasne ryzyko iwłasną odpowiedzialność. Konwencja tej książki daje mi możliwość mówienia oniektórych kwestiach zmojego tylko punktu widzenia. Będę czasem zniej korzystał wosobistych uwagach rozsianych namarginesie opisu poszczególnych wypadków iwypraw. Chcę jednak uprzedzić Czytelników, żesą to tylko moje wynurzenia, nie można więc naich podstawie formułować sądów uogólniających. Skala reakcji naprzeżycie tak silne jak wypadek górski iudział wwyprawie ratunkowej jest zapewne bardzo zróżnicowana. Biorę więc odpowiedzialność tylko zasiebie. Jeśli piszę olęku, proszę łaskawie pamiętać – jest to mój lęk; jeśli ujawniam wątpliwości – są to moje wątpliwości. Uznałem zastosowne podzielić się itymi doznaniami, wychodząc zzałożenia, żemogą one być pomocne Czytelnikowi, przybliżając problematykę ratowniczą wwarstwie, która albo jest pomijana milczeniem, albo całkowicie zmitologizowana.

Trafiłem doPogotowia naprzełomie epok. Trwały jeszcze ostatki dawnego, tworzonego przez: Mariusza Zaruskiego, Józefa Oppenheima, Zbigniewa Korosadowicza, Tadeusza Pawłowskiego iZygmunta Wójcika. Równocześnie rozwijała się teraźniejszość tych samych: Pawłowskiego iWójcika, oraz ich młodszych kolegów: Krzysztofa Berbeki iEugeniusza Strzebońskiego, Michała Gajewskiego iJózefa Uznańskiego, Antoniego iStanisława Janików, Władysława Gąsienicy Roja I... Namoich oczach zmieniał się sprzęt ratowniczy. Ja imoi rówieśnicy zwoziliśmy jeszcze kontuzjowanych narciarzy nadrewnianych toboganach, ale coraz częściej używaliśmy akii – specjalnych sań-toboganu zduraluminium. Katowaliśmy kolana, znosząc rannych imartwych nabambusie, jak mocą tradycji określało się duralowy drążek (dawniej był to bambus), doktórego wsiatce podczepiano „klienta”, tenże bambus nosiło się najednym ramieniu – wedwóch. Ale wnet pojawił się wózek alpejski iznakomite nosze zwane francuskimi – umożliwiające transport rannego naobu ramionach. Rewolucyjne zmiany zaszły wlatach 60. XXw. wsprzęcie itechnice pokonywania jaskiń orozwinięciu pionowym: odsizalowych lin idrucianych drabinek, powysokiej klasy liny ztworzywa sztucznego ilekkie przyrządy dozjazdu idowychodzenia polinie. Wielkie zmiany zaszły wratownictwie ścianowym wraz zupowszechnieniem się zestawu alpejskiego zwanego szelkami Grammingera czy poprostu grammingerem – odwynalazcy tego urządzenia, Ludwiga Grammingera, ratownika górskiego zNiemiec. Dodajmy metodę improwizacji, wspomnijmy oradiotelefonach, oddajmy sprawiedliwość śmigłowcom.

Los obdarował mnie możliwością czynnego uczestnictwa wratownictwie tatrzańskim właśnie wtedy, kiedy wPogotowiu nastarym, ale zdrowym pniu tradycji zieleniły się nowe gałęzie. Azatem „Wołanie wgórach” to także przegląd ratowniczych technik. Stąd są tu bambus igramminger, obolałe ramiona ratowników iśmigłowiec wzawisie nad granią, przekrzykiwanie wiatru iradiotelefony, zwyczajny opatrunek naranę ikroplówka podawana wjaskini.

Natomiast niezmienna jest idea – udzielanie pomocy potrzebującym. Idea realizowana już ponad sto lat. Przez pokolenia ratowników.

Jednym zbohaterów tej książki są piloci śmigłowców działający wTatrach. To dzięki ich codziennej pracy wpowietrzu ratownicy mogą szybko dotrzeć dooczekującego pomocy, aszybkość akcji ma częstokroć poprostu wymiar ludzkiego życia. Zdarzyło się jednak, żewgórach, właśnie podczas akcji ratunkowej, zginęli iratownicy, ipiloci śmigłowca.

Wsłoneczne popołudnie 11 sierpnia 1994r. żołnierze Straży Granicznej zKasprowego Wierchu zawiadomili centralę TOPR, żewKotle Gąsienicowym znajdują się dwie kontuzjowane turystki. Konieczna jest szybka pomoc. Doakcji wyrusza ekipa pod kierunkiem Janusza Kubicy. Dośmigłowca „Sokół”, będącego dumą ratowników, wsiadają: Robert Janik, Roman Kubin, Janusz Kubica, Stanisław Mateja, Rafał Mikiewicz iMieczysław Ziach. Zasterami piloci Bogusław Arendarczyk iJanusz Rybicki.

Lot przebiega spokojnie. Maszyna zatrzymuje się wniewysokim zawisie kilkadziesiąt metrów powyżej rannych turystek. Ratownicy wyskakują nausłany skałami stok. Robert tak opisał ten moment: R. Janik zbiegł natychmiast wkierunku miejsca wypadku, apozostali ratownicy odebrali wtym czasie dwie pary noszy podawanych zpokładu śmigłowca. Nagle dostrzegli leżącego tuż obok Janusza Kubicę zraną głowy wokolicy ciemieniowo-potylicznej. Koledzy wciągnęli go napokład śmigłowca, który natychmiast odleciał...

Ratownicy są już przy turystkach. Okazuje się, żeto Szwedki ikażda ma złamaną nogę. Podczas udzielania pierwszej pomocy wratowniczych radiotelefonach odezwał się jeden zpilotów: – Lądujemy zatrzy minuty. Powiedział też, żepotrzebna jest karetka reanimacyjna. Był to wyraźny sygnał, żestan Janusza jest poważny iwymaga natychmiastowej specjalistycznej opieki lekarskiej.

Ratownicy wKotle Gąsienicowym zajmowali się jeszcze rannymi turystkami, gdy drogą radiową zaczęły dochodzić pierwsze meldunki okatastrofie. Było wto trudno uwierzyć, ale rychło nie pozostawało nic innego, niż przyjąć dowiadomości ten brutalny fakt. „Sokół” spadł doDoliny Olczyskiej. Stało się to ogodzinie 13.17.

Robert ijego koledzy znoszą ranne turystki tradycyjnym sposobem, atymczasem Piotr Malinowski organizuje wyprawę ratunkową doszczątków śmigłowca. Wnet całe Tatry obiega wiadomość, żenikt nie ocalał.

W„Księdze wypraw” sucha notatka Roberta Janika: Dwie szwedzkie turystki uratowane. Zginęli dwaj piloci idwaj ratownicy TOPR. Aoto ich nazwiska: Bogusław Arendarczyk iJanusz Rybicki oraz Janusz Kubica iStanisław Mateja. Zginęli podczas pełnienia czynności służbowych, naratowniczym posterunku.

Być może fatalny ciąg wydarzeń rozpoczął się odmuśnięcia karku Janusza Kubicy przez końcówkę łopaty głównego wirnika śmigłowca. Uderzenie to mogło spowodować rozregulowanie mechanizmu stabilizującego wirnik, codoprowadziło dodrgań łopat, ato zkolei zagroziło całości śmigłowca. Zchwilą gdy łopaty zaczęły uderzać wdolną część kadłuba, „Sokół” zaczął niejako niszczyć sam siebie ażpoodcięcie ogona ztak ważnym dla śmigłowca małym wirnikiem.

Awtedy nie było już ratunku.



Zima, koniec grudnia, mglisto. Pogotowie ogłosiło III stopień zagrożenia lawinowego wrosnącej, pięciostopniowej skali. Wędrujący poTatrach powinni unikać stromych stoków, trzymać się dróżek wdolinach iprzygotowanych, oznakowanych tras narciarskich. Zeschroniska wPięciu Stawach troje turystów idzie jednak wstronę Szpiglasowej Przełęczy. Wczesnym popołudniem, 30 grudnia 2001r., doschroniska dociera mężczyzna, informując olawinie, która porwała dwoje jego towarzyszy. Naczelnik Jan Krzysztof wysyła zeschroniska patrol iorganizuje wyprawę.

Już ciemno. Mgła, wiatr, zamieć. Ekipa pod kierownictwem naczelnika metr pometrze pokonuje wysokość. Wkociołku pod Szpiglasową Przełęczą, nalawinisku, czekają nanich młodzi koledzy; to oni jako patrol wysłany zeschroniska odnaleźli wlawinisku kobietę imężczyznę. Turyści nie dawali znaków życia. Trzeba jednak iść wgórę, aby sprawdzić tę diagnozę patrolu, dopomóc przewianym wiatrzyskiem izmarzniętym kolegom zejść wzacisze schroniska oraz – znieść ciała. Ratownicy są już wrejonie Szpiglasowych Stawków.

Wtem rusza stok. Lawina zagarnia całą ekipę. Jest godzina 17.23, przedostatni dzień roku.

Dwaj ratownicy-ochotnicy: Marek Łabunowicz, lat 29, utalentowany muzyk, oraz Bartłomiej Olszański, lat 25, student leśnictwa ipolonistyki – nie wrócili zgór. Zginęli podczas pełnienia ratowniczej służby.



Omawiając wybrane przypadki zdziałalności polskich ratowników wTatrach, znależnym szacunkiem idę potropach Mariusza Zaruskiego iWawrzyńca Żuławskiego, mam także wpamięci rękopiśmienne „SOS wTatrach” Wandy Gentil-Tippenhauer (przechowywane wMuzeum Tatrzańskim wZakopanem), które stało się podstawą popularnej książki „Wstronę Pysznej”[3], korzystam też zkronikarskich zapisów publikowanych systematycznie wroczniku „Wierchy” ikwartalniku „Tatry”. Niniejsza książka jest zatem mozaiką fragmentów tekstów wielu osób (co skrupulatnie odnotowuję wprzypisach), złączonych moim osobistym komentarzem. Nasza zgęszczona opowieść odziałaniach ratowników odsamego początku istnienia Pogotowia ażpodzień dzisiejszy już samą siłą czasu uwzględnia postęp techniczny iwogóle cywilizacyjne przemiany widoczne wratownictwie górskim. Oczywiście stale najważniejsi są ludzie, ale jakże ważne jest ich specjalistyczne przygotowanie oraz sprzęt pozostający doich dyspozycji: odurządzeń medycznych pośmigłowce, odzwyczajnych telefonów komórkowych pote zzainstalowaną aplikacją „Ratunek”, odułatwień wrobieniu zdjęć fotograficznych dosystemów ułatwiających odszukanie zasypanego przez lawinę...



Wszystko, oczym piszę wtej książce, jest podporządkowane – chcę to wyznać nasamym wstępie – głównemu ijedynemu celowi, ajest nim zapobieganie wypadkom. Chciałbym, aby „Wołanie wgórach” było książką dydaktyczną zsamej istoty, bez konieczności uciekania się dosurowych ocen iwszystkowiedzących pouczeń. Byłbym usatysfakcjonowany, gdybym potrafił wzbudzić uczęści Czytelników szacunek dla żywiołu zwanego górami. Tylko tyle. Araczej – ażtyle. Moja niechęć dopouczania imentorskiego tonu ma źródło wprzekonaniu, żeświadome przebywanie wgórach jest zewnętrzną formą czegoś znacznie głębszego iznacznie ważniejszego niż tylko chęć aktywnego wypoczynku czy doznawania wrażeń estetycznych. Świadomie przeżywane góry wyzwalają wczłowieku jego lepszą stronę. Bezinteresowność wysiłku już sama wsobie jest wartościowa. Abezinteresowność ponawiana konsekwentnie jest częstokroć równoznaczna zsilną potrzebą poszukiwania wartości przez doświadczanie siebie wniecodziennych warunkach. Jest to jednak coś niezmiernie brutalnego inieludzkiego, jeśli typowo ludzkie próbowanie siebie kończy się śmiercią. Otóż ja chciałbym swą skromną książką zachęcić Czytelników doświadomego doznawania gór iświadomego poznawania siebie wgórach, przestrzegając zarazem przed niebezpieczeństwem wejścia naścieżkę, która prowadzi natamtą stronę grani.

„Wołanie wgórach” to książka faktograficzna,to nie jest beletrystyczny autorski popis wyobraźni. Jest to jednak chwilami moja osobista wypowiedź otej szczególnej formie kultury, jaką jest potrzeba bywania wgórach. Iwłaśnie realizacja tej wewnętrznej, duchowej, wniektórych przypadkach egzystencjalnej wręcz potrzeby jest dla mnie swoistą formą kultury, anawet jakiegoś rodzaju działalnością twórczą. Każda postać aktywności górskiej: dolinki iwysokie granie, sielskość Grzesia igroza Mięguszowieckich, turystyka itaternictwo wyczynowe, pokonywanie jaskiń inarciarstwo, nawet „pasienie” oczu panoramą zRusinowej Polany, nawet leniuchowanie wwiosennym słońcu nadrewnianych ławach naPrzysłopie Miętusim – to chwile, wktórych fizyczne stapia się zmetafizycznym, biologia łączy się zduchowością,to jakieś świeckie nabożeństwo najbardziej prywatnej religii. Oczywiście te zdania mogą kogoś śmieszyć, ale nie wątpię, żeznajdą też ciepłe przyjęcie: mówię wszak teraz do„wyznawców”, doludzi, tak jak autor niniejszego, „siekniętych” potrzebą bywania wgórach, amoże raczej wobliczu gór.

Umnie stan ten trwa odbardzo wczesnej młodości. Nierozerwalnym składnikiem mojego przeżywania gór są zagadnienia ratownicze iorganizacyjny związek zPogotowiem Górskim, cozaczęło się naserio w1962r. Góry, wspinaczka, wątki ratownicze są często obecne wmojej pracy literackiej, aszczególnie wszkicach pomieszczonych w„Sygnałach zgór”[4] iwtomach: „Obsesja” (Kraków 1978) oraz „Obsesja iinne góry” (Warszawa 1994). Czerpałem iwciąż czerpię pełnymi garściami ztego mojego zanurzenia się wświat gór, zTatrami napierwszym miejscu, izkontaktów zludźmi, dla których góry są już to warsztatem pracy zawodowej, już to polem intelektualnej uprawy. Jestem dłużnikiem setek osób: ratowników zawodowych iochotników, górali itaterników, atakże „klientów” Pogotowia, boto ich przygody idramaty staram się rzetelnie przedstawiać wtej książce. Wwarstwie intelektualnej wiele skorzystałem ztekstów: Jacka Kolbuszewskiego, Andrzeja Matuszyka, Józefa Nyki, Jana Strzeleckiego, Jana Józefa Szczepańskiego, Jacka Woźniakowskiego iAndrzeja Ziemilskiego – uczyłem się odnich wiązania natury zkulturą, indywidualizmu zewspólnotowością, atakże pokory wobec majestatu itajemnicy związków człowieka zgórami jako miejscem także etycznych wyborów.

Jestem obecny wgórach igóry są zadomowione wemnie odsześćdziesięciu lat, zczego ponad pół wieku trwa bliski kontakt zPogotowiem Górskim. To zrozumiałe, żemyślę czasem: moje góry.

Te moje Tatry, te hale iprzełęcze, te doliny iszczyty realnie istniejące izarazem owinięte wprywatną mitologię starałem się przedstawić wtryptyku prozy artystycznej, naktóry złożyły się: „Trójkątna Turnia” (Warszawa 1996), „Zagranią grań” (Warszawa 1998) oraz „Jawnie iskrycie” (Warszawa 2000), atakże wzbiorach poezji „Goryczka, słodyczka, czas Opowieści” (Toruń 2007), „Ciało ipamięć. Wiersze” (Warszawa 2010), „Tatry. Koncert nadwóch” (zdjęcia Krzysztof Wojnarowski, wiersze Michał Jagiełło, Kraków 2012), „Zszywanie – wucieczce” (Warszawa 2014) i„Pusta drabina” (Warszawa 2016).

Te wymyślone Tatry iwydumane przygody, którymi obarczyłem swoich bohaterów (bohatera?), są mocno zakorzenione wmoich doświadczeniach górskich, problematyki ratowniczej nie wyłączając. Tu nie ma prostej zależności między moim górskim, dość długim już życiem, akreacją artystyczną, ale nie znaczy to, żemiędzy niniejszą faktograficzną książką awspomnianym tryptykiem ipoezjami nie ma żadnych związków. Także tu, wtym opracowaniu, próbuję napomykać osprawach wykraczających poza surowy zapis faktograficzny, wkraczam czasem wrejony filozofii, etyki, psychologii, estetyki. Zacałą książkę biorę pełną odpowiedzialność, ale wsposób szczególny odpowiadam osobiście zate wzmianki inapomknienia, wktórych pobrzmiewa refleksja ogórach jako bardzo specjalnej scenie życia. Jeszcze raz chcę jednak powiedzieć, żesą to moje osobiste refleksje, przeświadczenia czy intuicje, których wcale nie muszą podzielać faktyczni bohaterowie mej książki. Ratownicy TOPR, szczególnie kadra zawodowa tej elitarnej formacji, mówią osobie przede wszystkim czynami opisanymi w„Księgach wypraw”. Staram się być ich rzetelnym kronikarzem, ukazywać ich wdziałaniu zapomocą możliwie prostych słów. Wszystko, cowykracza poza ten obiektywizujący idokumentalny opis, dotyczy mojego wyobrażenia przeżywania gór przez ratowników, jest więc subiektywnym komentarzem autorskim dolakoniczności isurowości zapisów wdokumentacji wypraw ratunkowych. „Wołanie wgórach” to literatura obiektywnego faktu isubiektywnych komentarzy; mam nadzieję, żepotrafiłem zachować właściwe proporcje między tymi dwoma składnikami.

Wlatach 1973–1974 w„Gazecie Krakowskiej” (dzięki redaktorowi Stefanowi Ciepłemu iredaktorowi naczelnemu Zbigniewowi Reguckiemu) opublikowałem cykl zatytułowany „Zapomniane tragedie” iteksty te stały się zalążkiem tego opracowania. To wielki zaszczyt dla autora, żejego książka żyje wkolejnych uzupełnianych edycjach: „Wołanie wgórach”, Wydawnictwo „Sport iTurystyka”, Warszawa 1979; wyd. II poszerzone, tamże, Warszawa 1987; wyd. III poszerzone, Oficyna „Przeglądu Powszechnego”, Warszawa 1991; „Wołanie wgórach. Wypadki iakcje ratunkowe wTatrach”, wyd. IV poszerzone, Wydawnictwo „Iskry”, Warszawa 1996; wyd. V poszerzone, tamże, Warszawa 1999; wyd. VI poszerzone, tamże, Warszawa 2002; wyd. VII poszerzone, tamże, Warszawa 2006; wyd. VIII poszerzone, tamże, Warszawa 2012. Iwreszcie wydanie niniejsze – przejrzane, nieco zmienione iposzerzone tak wpartiach historycznych, jak iwspółczesnych.

To także zobowiązanie wobec wiernych Czytelników iwobec tych, którzy dopiero teraz sięgają potę książkę. Asą przecież główni bohaterowie mojej opowieści – ratowani iratownicy. Są tu także moi dobrzy znajomi, których koleżeńskie uwagi iszczodra pomoc przy pisaniu kolejnych odsłon tej księgi były dla mnie ważne nie tylko wmerytorycznym iściśle fachowym sensie, ale także wserdecznie ludzkim czy wręcz przyjacielskim wymiarze. Chcę ich teraz wymienić wchronologicznym porządku: Krystyna Sałyga[5], Piotr Malinowski[6], Robert Janik, Władysław Cywiński, Jan Krzysztof, Józef Janczy, Adam Marasek, Andrzej Marasek, Marcin Józefowicz, Andrzej Maciata, Wojciech Mateja, Łukasz Migiel, Tomasz Wojciechowski, Apoloniusz Rajwa oraz Jolanta Flach, Krzysztof Wojnarowski iBartłomiej Jorga. Szczególnie wiele zawdzięczam wiedzy iżyczliwości Adama, przez długie lata zastępcy naczelnika TOPR, publikującego wartościową kronikę ratowniczą w„Wierchach” (od1987r.), „Tygodniku Podhalańskim” ikwartalniku „Tatry”.

Niniejsze wydanie wswym zasadniczym zrębie powtarza edycję ósmą, oczywiście zdodaniem opisów ważniejszych akcji ratowniczych ostatnich lat, dokońca roku 2017. Utrzymano też przyjętą już wpierwszym wydaniu zasadę niepodawania nazwisk ofiar wypadków tatrzańskich, które rozegrały się po1939r., stosując wyjątki tylko dla tragedii ogólnie znanych ijuż utrwalonych wpiśmiennictwie.

„Wołanie wgórach” to swoisty przewodnik poTatrach – widzianych okiem polskiego ratownika górskiego. Materię tej książki tka samo życie zcałym przypisanym mu dramatyzmem, niezwykłymi zbiegami okoliczności izdumiewającą plątaniną racjonalności zzachowaniami, które trudno wytłumaczyć wkategoriach chłodnego rozumowania. Ja jestem tylko selekcjonerem przypadków, czasem ich komentatorem. Chcę dawać możliwie obiektywne opisy trudnych momentów, jakie ludziom przydarzają się wTatrach, ale zdaję sobie sprawę, żemimo narzuconej sobie dyscypliny – daję książkę podszytą subiektywizmem. Jest to pochodna założeń metodologicznych: mówić odramatycznych wydarzeniach rozgrywających się naogół wtrudnym wysokogórskim terenie, opowiadać, jak zaskakującym reżyserem bywa czasem... Kto? Ten, kto wchodzi wgóry iodtego momentu jest scenarzystą, aktorem ireżyserem spektaklu pod tytułem: Jestem wgórach. Nadobre, aczasem inaostateczne.

Stawiając nadramaturgię tych niezwykłych spektakli życia iśmierci, siłą rzeczy pomijam mało efektowną ratowniczą codzienność: tysiące zwiezionych ześnieżnych tras kontuzjowanych narciarzy, udzielanie pomocy wdolinach, nałatwych ścieżkach czy wschroniskach. Nie mówię otym, bopopierwsze – nie przepisuję przecież „Ksiąg wypraw” iprotokołów zratowniczych interwencji, ipodrugie – boten zwyczajny ratowniczy kierat trudno byłoby przerobić naksiążkę atrakcyjną dla czytelników.

„Wołanie wgórach” to zgęszczona refleksja otym, jak jedni ludzie ratują innych ludzi, iotym, żezniesienie ciała wdolinę to też jest jakiś rodzaj ratowania – choćby tylko uświęconego tradycją szacunku dla zmarłego.

OPogotowiu Górskim można napisać wiele tekstów ito dość znacznie się odsiebie różniących. Ja wybrałem wariant dramatyczny. Pamiętajcie otym, Szanowni Czytelnicy – to jest wybór zwiększego zbioru opowieści. Zechciejcie uwzględnić, żeratownicy udzielili pomocy dziesiątkom tysięcy potrzebujących. Doich obowiązków należy także oddawanie ostatniej posługi. Wlatach 1909–2016 ratownicy znieśli wdoliny niemal tysiąc martwych. Dotej smutnej statystyki trzeba doliczyć kilkudziesięciu uratowanych, którzy jednak zmarli wkrótce wszpitalu naskutek ciężkich urazów odniesionych wgórach.

Kto chciałby szczegółowiej wejść wpracę TOPR, ma dodyspozycji sporo opracowań iwypowiedzi, które ukazały się ostatnimi laty[7], oraz dwa filmy[8]. Ratowniczy kołowrót jest stale wruchu. Oto pięć przykładowych intensywnych dni. Jest 10 listopada 2012r., wgórach zalodzenie, pierwszy stopień zagrożenia lawinowego, silny wiatr. Ogodzinie 11.20 doCentrali telefonuje młody mężczyzna, żejest naKrzyżnem – nie ma raków ni czekana, atu zalodzenie! ZCentrali samochodem wyruszają Antoni Stanek iPaweł Jachymiak. O15.00 są przy turyście. Wtrzy godziny później w„Murowańcu”, skąd turystę zwozi doZakopanego samochodem Klimek Gąsienica-Mracielnik. Wtrakcie działań naKrzyżnem doTOPR dokładnie wsamo południe dociera wiadomość odprzygodnych turystów, żedoŚwinickiej Kotlinki spadł pewien mężczyzna ijest ranny. Startuje śmigłowiec (H. Florkowski iK. Kiniowski), anajego pokładzie znajdują się: Jan Gąsienica Roj II – ratownik pokładowy, Tomasz Gąsienica Mikołajczyk – ratownik dołowy oraz M.Firczyk iM. Latasz – ratownicy medyczni. Silny wiatr powoduje, że„Sokół” nie może dolecieć nad miejsce wypadku iFirczyk zLataszem desantują się, skacząc zmaszyny, napróg Świńskiej Kotliny, około 200 m poniżej rannego. Udzielenie pomocy itransport wraz zeświadkami wypadku namorenę owej Kotliny, gdzie oczekiwał śmigłowiec. Ogodz. 13.40 ranny Słowak znalazł się wzakopiańskim szpitalu. Mężczyzna ów, trawersując wschodnie stoki Pośredniej Turni, spadł zlawinką około 150 m. W czasie spadania uderzał owystające głazy, doznając urazów głowy, ręki, mocnych otarć ipotłuczeń. Niewielka ilość śniegu, który niosła lawina, naszczęście nie zasypała turysty – komentuje Adam Marasek[9].

Wgodzinach popołudniowych czwórka turystów wędrowała Orlą Percią inagle jeden znich poślizgnął się wrejonie Zmarzłej Przełęczy izsunął się około 50 m naDolny Taras wmasywie Zamarłej Turni postronie Koziej Dolinki, doznając dość poważnych obrażeń. Pozostała trójka praktycznie utknęła nazalodzonym szlaku, byli bowiem bez raków iczekanów. Otym wszystkim Centrala TOPR została powiadomiona telefonicznie przez turystkę znajdującą się naszlaku. Powiedziała ona też, żemają zrannym kontakt głosowy. Wystartował śmigłowiec zeznanym nam już Janem Gąsienicą II jako kierownikiem imałą doborową ekipą. Silny wiatr zmusił Firczyka iLatasza dodesantowania się wKoziej Dolince, ale wkrótce byli już przy rannym, udzielili mu pierwszej pomocy izabezpieczyli przed utratą ciepła. Wiatr nie cichł, wdodatku zbliżał się wieczór, trzeba więc było użyć tradycyjnych metod działania: samochód jako środek transportu kolejnych ratowników zCentrali do„Murowańca” – raki, plecaki, czekany iwgórę. Mozolny transport rannego doschroniska, skąd samochodem doszpitala. Oczywiście trzeba też było sprowadzić bezpiecznie troje współtowarzyszy rannego. Akcja prowadzona wtrudnych warunkach atmosferycznych zakończyła się o2.00 popółnocy, abrało wniej udział 20 ratowników idwóch pilotów.

11 stycznia 2014r. ogodzinie 13.20 powiadomiono Centralę (gdzie funkcję koordynatora działań ratowniczych tego dnia pełnił Jan Gąsienica Roj II), żewGłazistym Żlebie utknęło wzalodzonym terenie trzech turystów – bez raków iczekanów. W.Ciszewski iA. Łuboczko uruchamiają śmigłowiec zWojciechem Mateją – ratownikiem pokładowym, Marcinem Lataszem – ratownikiem dołowym izarazem medycznym oraz innymi. Wtrakcie lotu, o13.59, nadchodzi informacja owypadku pod Rysami. Tomasz Michalik desantował się naKondrackiej Przełęczy zzadaniem udzielenia turystom pomocy. Natomiast „Sokół” kieruje się kuMorskiemu Oku.Grzegorz Bargiel iLatasz wyskoczyli wpobliżu mężczyzny leżącego poniżej Rysów. Mariusz K., lat 23. Martwy. Spadł kilkaset metrów. Grzegorz iMarcin przygotowują ciało dotransportu, atu o14.19 nowe zgłoszenie: zeszlaku pomiędzy Świnicą aZawratem nawysokości Niebieskiej Turni spadła turystka. Zachwilę desant możliwie blisko potrzebującej pomocy. M.Firczyk iŁukasz Kusion oraz B.Stoch-Michna już są przy kobiecie: jest nieprzytomna ima wielonarządowe obrażenia. Pogoda zaczęła się załamywać, ale ratownicy zdołali włożyć ranną donoszy francuskich iwciągnąć windą napokład. O15.22 znalazła się wkaretce przy zakopiańskim szpitalu.

„Sokół” leci pozwłoki pod Rysy. Atymczasem o15.32 nadeszła wiadomość okolejnym wypadku – pomiędzy Zawratem aŚwinicą, prawie wtym samym miejscu, gdzie wcześniej spadła turystka. „Sokół” zawrócił więc doZakopanego, zabrał kolejnych ratowników ipoleciał wgórną część Dolinki pod Kołem. Desant: Jan Gąsienica Roj II, Firczyk iKusion. Już są przy rannym, który ma uraz kręgosłupa, otarcia ipotłuczenia. Specjalistyczne nosze, winda, pokład, szpital.

O16.30 pozatankowaniu paliwa śmigłowiec wreszcie ruszył pod Rysy pociało turysty. Wtym czasie Michalik wyprowadził trzech mężczyzn zGłazistego Żlebu nagrań izszedł znimi naKalatówki, skąd zwiózł ich samochodem TOPR Jan Stawowy, natomiast B.Stoch-Michna sprowadzał zZawratu doPięciu Stawów grupę turystów, którzy bez raków iczekanów nie byli wstanie zejść samodzielnie stromym izalodzonym terenem. Równocześnie – dokładnie o16.32 – pewien mężczyzna prosi opomoc: znajduje się wrejonie Świstówki Roztockiej, popsuły się mu raki, bez nich nie dasobie rady wzalodzonym terenie. Zaraz ruszają Igor Marcin Józefowicz iG. Wiercioch dyżurujący wPięciu Stawach io18.09 spotykają się zowym turystą ijego towarzyszami, anastępnie, zasekuracją, sprowadzają wszystkich doschroniska.

Około 17.00 powiadomiono Centralę, żezwycieczki nie powrócił 17-letni zakopiańczyk Andrzej U.Komórka nie odpowiada. Sprawdzanie schronisk. Kontakt zpolicją. Jan Gąsienica Roj II uruchamia poszukiwania: Dolina Lejowa, Stoły, żleb Żeleźniak, rejon Pisanej, dolinki reglowe, Nosal. Zaangażowanych było 15 ratowników. Nazajutrz nadal trudne warunki wterenie: twardo, zalodzenie, mgła. Włączonych doakcji jest 33 ratowników: Przysłop Kominiarski, Stoły, Zabijak, Dolina Lejowa, jaskinie turystyczne wDolinie Kościeliskiej, Ścieżka nad Reglami, Strążyska, Żleb Kirkora, Śmietnik wGiewoncie, Wielka Rówień, Wąwóz Kraków, Szary Żleb, Hruby Regiel iDolina Małej Łąki. Także szlak naRysy. Ogodz. 17.49 M.Ziarko znalazł ciało uwylotu żlebu zMałego Giewontu doMałej Łąki. Jak pisze Adam Marasek, wszystko wskazuje nato, żechłopak wyruszył samotnie szlakiem zDoliny Strążyskiej naGiewont. Gdy pokonywał bez raków eksponowany odcinek trasy, naktórym zalegał twardy, zlodzony śnieg, poślizgnął się ispadł około 200–300 m stromym żlebem przeciętym skalnym progiem[10].

29 czerwca o13.28 powiadomiono Centralę, żeponiżej Grzędy Rysów zsunęły się pośniegu dwie osoby, potrzebna pomoc. O13.35 wyleciał śmigłowiec (Kazimierz Chaczko iZbigniew Wasiewicz) zPiotrem Bukowskim oraz jego zespołem, wktórym byli: Andrzej Górka, Rafał Mikler, Robert Mikulski. Ratownicy desantowali się wpobliżu poszkodowanych. Mężczyznę z podejrzeniami urazu kręgosłupa, ranami głowy, silnymi potłuczeniami iotarciami włożono nadeskę ortopedyczną iwciągnięto razem zopiekującym się nim Andrzejem napokład bezpośrednio zmiejsca wypadku, iszybko przewieziono doszpitala. Wnastępnym locie podjęto napokład Rafała czuwającego nad ciężko ranną kobietą.

Interesującego nas dnia Orlą Percią bez raków iczekanów wędrowała rodzina: matka, ojciec isyn. Ogodz. 17.10 nadchodzi wiadomość, żewczasie zejścia zKoziej Przełęczy doKoziej Dolinki zsunęli się pośniegach iskałach dwaj turyści – syn iojciec. Ten pierwszy zdołał się zatrzymać szczęśliwie pokilkunastu metrach, natomiast drugi zjechał zdecydowanie niżej iprawdopodobnie złamał nogę. Ze względu nasilny wiatr ratownicy dolecieli tylko nad Zmarzły Staw, skąd pieszo ruszyli namiejsce wypadku – czytamy wopisie Adama Maraska. Dopowiedzmy, żejuż o18.00 byli przy poszkodowanym. Ponieważ ranny wymagał transportu nanoszach, konieczne były posiłki zZakopanego. Tym razem śmigłowiec mógł dolecieć tylko nad Czarny Staw. Nie wchodząc wszczegóły, powiedzmy, żetransport rannego odbywał się wdeszczu iprzy silnym wietrze iżeo22.00 wyprawa dotarła do„Murowańca”, aturysta o23.35 znalazł się wszpitalu. Przy transporcie solidnie pracowali: Andrzej Maciata, Zbigniew Chyc Mulik, Zbigniew Gruszka, Jakub Hornowski, Jan Korlatowicz, Marcin Kwiatkowski, R.Mikler, R.Mikulski, Jędrzej Myśliński, Mariusz Rogus, Ryszard Równicki.

Podczas działań wKoziej Dolince, o18.30, doTOPR zatelefonował turysta, informując, żepodczas schodzenia zRysów zgubił szlak izsunął się kilkanaście metrów śnieżno-skalnym terenem, wskutek czego doznał kontuzji ręki inogi. Ponieważ nie umiał dokładnie wyjaśnić, wjakim kierunku schodził zeszczytu, powstało przypuszczenie, żeszedł wstronę Wagi. Samochodem doMorskiego Oka wyjechali: Stanisław Bobak, Witold Cikowski, Marcin Józefowicz iMaciej Mikiewicz – iudali się naRysy. Opomoc wposzukiwaniach poproszono ratowników zeSmokowca. Wnet okazało się, żePolak utknął wtrudnym miejscu posłowackiej stronie grani. Zaraz też stosowne działania podjęli ratownicy HZS, doktórych dołączyła wymieniona wyżej czwórka Polaków zZakopanego[11].

4 czerwca 2015r. wCentrali TOPR ratownikiem dyżurnym przy telefonie alarmowym jest Piotr Bednarz, akierownikiem dyżuru, czyli odpowiedzialnym zadziałalność ratowniczą tego dnia, jest Witold Cikowski. Przy śmigłowcu są piloci Henryk Florkowski iCzesław Gryta oraz ratownicy: Robert Kidoń – pokładowy iŁukasz Migiel – dołowy/medyczny. Odich współpracy oraz odwspółdziałania zkierującymi akcjami ratowniczymi wterenie zależy bardzo wiele. Azatem mamy czwartek 4 czerwca, wgórach jeszcze sporo śniegu – stwardniałego wżlebach iwręcz zalodzonego wzacienionych miejscach.

O11.29 nadchodzi informacja, żenapopularnym szlaku odMorskiego Oka kuSzpiglasowej Przełęczy kobieta doznała urazu stopy. Trzeba jej pomóc. Pogoda uniemożliwia użycie śmigłowca, ale jest przecież samochód. Maciej Bukowski, Daniel Kędra, Równicki iSebastian Szadkowski udzielają turystce pomocy io14.10 są już wzakopiańskim szpitalu.

O11.27 pewien mężczyzna zawiadamia, że on iczwórka jego towarzyszy są naszlaku zKoziej Przełęczy wstronę Hali Gąsienicowej inie dadzą rady zejść owłasnych siłach zewzględu nazalegające naszlaku płaty twardego śniegu igęstą mgłę. Nie mają ani raków, ani czekanów – zanotował Stanisław Bobak. Azatem ruszający napomoc muszą zapakować doplecaków dodatkowe raki, uprzęże, kaski, pakiety grzewcze, nie zapominając ojedzeniu ipiciu dla siebie, bo, jak to wgórach, akcja może trwać stosunkowo krótko, ale może się też przeciągnąć dowielu godzin, aprzecież nie uchodzi, aby ratownik osłabł iodwodnił się napośmiewisko kozic iświstaków.

Tuż po14.00 Staszek zAdrianem Koźbiałem są przy turystach znajdujących się około 150 m poniżej Koziej Przełęczy. Iwłaśnie wtedy, jak nazamówienie reżysera przygodowego filmu, słyszą wołanie dochodzące ztejże przełęczy. Dwaj turyści mają problem zzejściem... W związku ztym najpierw idziemy pomóc dwójce turystów znajdujących się wyżej. Docieramy donich, wkładamy kaski, uprzęże iopuszczamy wdół domiejsca, gdzie znajduje się piątka turystów – relacjonuje Staszek. Któremu dziś „pisany” jest interesujący dyżur, booto otrzymuje zCentrali wiadomość, żewDolince Pustej pod ścianą Zamarłej Turni znajduje się taternik Grzegorz – odpadł zdolnej części ściany, zsunął się postromym śniegu ijest ranny. Naszczęście – jak się wydaje – jego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo. Staszek wychodzi znów naKozią Przełęcz iwnet znajduje się przy rannym. Udziela mu pierwszej pomocy io15.10 informuje: poszkodowany jest wstanie ogólnym dobrym, nie doszło doutraty przytomności, jest zabezpieczony termicznie – czytamy wopisie sporządzonym przez Witolda Cikowskiego.

Sytuacja wterenie przedstawia się więc tak: Adrian sprowadza swoją siódemkę – wpartiach podwie osoby – wbezpieczne miejsce io19.10 są wreszcie w„Murowańcu”. Staszek zGrzegorzem mogą się nieco bliżej poznać, bomają trochę czasu tylko dla siebie; ich zadaniem jest teraz tylko – czekać. Wiedzą, żekoledzy są wdrodze. Witold o14.15 wyjechał zCentrali samochodem (prowadzonym przez Tomasza Michalika), aznim: Rafał Guziak – ratownik medyczny, Bolesław Pietrzyk, J.Hornowski iTomasz Tokarz. Poprzyjeździe doWodogrzmotów przesiadają się nadwa skutery ijadą wgórę Doliną Roztoki pod kolejkę terenową. Zanimi, o14.35 (pozałatwieniu swojej kontuzjowanej „damskiej stopy”), samochodem zTOPR wyjeżdżają Sebastian, Daniel iRyszard.

Przejaśniło się trochę, pułap chmur podniósł się na1500 m n.p.m. Dzięki czemu o14.40 wystartował śmigłowiec, zktórego Maciej Bukowski iMaciej Latasz desantowali się wpołowie progu stawiarskiego io16.05 spotkali się zeStaszkiem irannym Grzegorzem czekającymi, przypomnijmy, pod Zamarłą Turnią. Pokwadransie nadszedł Witold zeswoimi io16.55 rozpoczęto transport rannego wspecjalistycznych noszach Kong. Wtym czasie Sebastian, Daniel iRyszard docierają doschroniska wDolinie Pięciu Stawów, gdzie nawiązują kontakt zmężczyzną, który o14.00 zgłosił Centrali TOPR, żema problemy znogą. Ratownicy stwierdzają skręcenie stawu skokowego iproszą poszkodowanego, aby spokojnie rozkoszował się atmosferą najwyżej położonego polskiego schroniska, asami idą wgórę, napomoc kolegom.

O17.20 dyżurujący przy telefonie alarmowym wCentrali Piotr Bednarz zawiadomił Witolda Cikowskiego – kierującego wyprawą porannego taternika, ale zarazem odpowiedzialnego zakoordynację działalności ratowniczej wtym pracowitym dniu – żedoTOPR zatelefonowali turyści zinformacją, iżwrejonie Kamienia poniżej Buli pod Rysami napotkali wychłodzonego mężczyznę, który miał problemy zporuszaniem się wstromym zaśnieżonym terenie (brak czekana iraków, lęk poobsunięciu się pośniegu). Doakcji, nawezwanie-prośbę Witolda, ruszają Michał Ślusarczyk oraz ratownicy ochotnicy: Andrzej Krzeptowski Sabała – pracownik TPN iMarcin Sitarz – ceniony trener snowboardu. Startuje śmigłowiec zRobertem Kidoniem jako pokładowym, o17.41 sprzed Centrali zabiera wymienionych wyżej ipochwili Andrzej, Marcin iMichał desantują się napołudniowym brzegu Morskiego Oka – bowyżej wciąż zalega mgła. O19.05 są przy turyście (znajdującym się nawysokości 1850 m), udzielają mu pierwszej pomocy iopuszczają nalinie. O21.30 dochodzą doschroniska, gdzie oczekuje ich zsamochodem Bartek Stoch-Michna.

Acoztaternikiem Grzegorzem? To miłe, żeonim nie zapomnieliście; o18.42 zokolic Małej Elektrowni Wodnej wDolinie Roztoki Łukasz Migiel został zabrany napokład razem znim, azachwilę wciągnięto Macieja Bukowskiego zesprzętem medycznym. IGrzegorz trafił wreszcie wręce lekarzy.

Dzień ma się kukońcowi, ale wgórach jeszcze ruch. O18.45 alarm: naŚwistowej Czubie, niedaleko odratowników, którzy właśnie rozstali się zGrzegorzem, turysta Szymon ma kłopot: skarży się naból wkolanie uniemożliwiający mu dalszy marsz. Wdodatku jest diabetykiem, aponieważ nie ma nic dojedzenia,to oczywiście spada mu poziom cukru wekrwi – takie jego (cukru) zbójnickie prawo. Witold zbiera więc swoich iwskładzie: Bobak, Chyc-Mulik, Guziak, Kędra, Michalik, Pietrzyk, Równicki iTokarz idą kuniemu. Niski pułap chmur uniemożliwia użycie śmigłowca, więc Piotr Macuga, pracownik pobliskiego schroniska, przynosi specjalistyczne nosze, bozapowiada się transport tradycyjnymi metodami. Ajednak... Zacytujmy Witolda: Pogoda poprawia się natyle, żeprosimy opomoc załogę śmigłowca. Nadlatuje „Sokół” zRobertem Kidoniem jako pokładowym iŁukaszem Miglem – ratownikiem medycznym. O19.30 Staszek Bobak iRafał Guziak doszli doturysty Szymona, chwilę później zmaszyny desantuje się Bartek Gąsienica Józkowy io19.41 ratownik zturystą nawciągarce wjeżdżają napokład. Idoszpitala.

Witold zdrużyną schodzi doschroniska wPięciu Stawach gdzie, przypomnijmy, znajduje się kontuzjowany mężczyzna. Tam zdecydowałem – pisze kierujący wyprawą Witold Cikowski – aby turysta zeskręconą kostką (...) pozostał nanoc wschronisku ibył ewakuowany śmigłowcem wdniu następnym (prognozy dobrej pogody).

Ogodz. 22.30 ratownicy wreszcie znaleźli się wCentrali.

3 sierpnia 2016r. Wakacje, piękny, słoneczny dzień. WTatrach tłumy turystów. Ratownicy przewidują kolejny, pracowity dla nich dzień. No isprawdziło się.

12.25. Telefon. Ratownik dyżurujący wCentrali otrzymuje informację odturystów, żenapierwszych łańcuchach Grzędy Rysów młody mężczyzna został uderzony wgłowę kamieniem poruszonym przez wędrującego powyżej nieostrożnego turystę. Chłopak ma mocno krwawiące rany głowy. Naszczęście nie stracił przytomności inie spadł eksponowanym terenem. Wystartował śmigłowiec. Zasterami siedzą piloci Andrzej Śliwa iJanusz Wójcik. Załogę ratowniczą śmigłowca stanowią tego dnia Maciej Latasz iŁukasz Migiel – ratownicy medyczni oraz Robert Kidoń – ratownik pokładowy. Podolocie wrejon wypadku ześmigłowca desantują się dwaj ratownicy, którzy udzielają rannemu pierwszej pomocy. Zakładają turyście uprząż ewakuacyjną, wktórej wraz zratownikiem zostaje wciągnięty napokład pozostającego wzawisie śmigłowca. Następnie wciąga się drugi ratownik zesprzętem użytym wakcji ratunkowej, aśmigłowiec spod Rysów leci naPrzełęcz pod Kopą Kondracką, gdzie napomoc oczekuje turystka zsilnym atakiem astmy. Tam desantują się ratownicy, bypomóc kobiecie, aśmigłowiec leci dozakopiańskiego szpitala, byprzekazać rannego spod Rysów. Wtym czasie doCentrali TOPR dociera wiadomość, żenaSiodłowej Przełęczy czeka kolejna turystka, która doznała urazu nogi. Nie jest wstanie samodzielnie się poruszać. Powylądowaniu przy szpitalu rannego przekazano oczekującej załodze karetki, aśmigłowiec wziął kurs nalądowisko przy Centrali, skąd napokład zabiera kolejnych ratowników. Lot naSiodłową Przełęcz. Ratownicy desantują się zbędącego wzawisie śmigłowca iprzystępują doudzielania pierwszej pomocy kontuzjowanej turystce. Śmigłowiec leci naPrzełęcz pod Kopą Kondracką, skąd napokład zabiera turystkę poataku astmy idziałających tam ratowników. Lot doszpitala, przekazanie chorej iznów naSiodłową Przełęcz, gdzie natransport oczekują kontuzjowana turystka itowarzyszący jej ratownicy. Śmigłowiec zawisa nad Przełęczą, dźwig pokładowy wciąga całą trójkę, znów lot doszpitala, gdzie śmigłowiec ląduje ogodzinie 13.42, załoga karetki zabiera ranną. To niestety nie koniec, bonachwilę przed lądowaniem ratownicy otrzymują kolejną informację, żewkopule szczytowej Giewontu 25-letni turysta doznał urazu kolana. Konieczny jest kolejny lot. Śmigłowiec przyziemia wpobliżu Centrali, najego pokład wsiada sześciu ratowników, którzy zabierają zesobą sprzęt potrzebny dodziałań weksponowanym terenie. Załamuje się pogoda, couniemożliwia dolot pod Giewont. Wtej sytuacji ratownicy desantują się naKondratowej idalej pieszo udają namiejsce zdarzenia. Śmigłowiec odlatuje dobazy. Podotarciu dokontuzjowanego turysty ratownicy udzielają mu pomocy iwnoszach transportują naKondracką Przełęcz Wyżnią. Nachwilę poprawia się pogoda, śmigłowiec może przylecieć porannego. Ogodzinie 14.55 ląduje znim przy szpitalu.

Podsumujmy: dwie ipół godziny, cztery akcje ratownicze, czworo turystów zróżnych miejsc wTatrach trafiło doszpitala. Taki wynik nie byłby możliwy, gdyby nie śmigłowiec. Bez niego dodziałań ratowniczych musiałoby być zaangażowanych kilkudziesięciu ratowników, aposzkodowani dużo dłużej oczekiwaliby napomoc itransport doszpitala.

Takich pracowitych dni wwakacyjne miesiące ratownicy mieli wiele.

* * *

I już nasamo zakończenie odnajdźmy takie oto zdanie Józefa Oppenheima zostatniego tekstu, który wyszedł spod jego pióra: Za trud, umęczenie bezmierne, narażanie bezustanne własnego życia całymi latami, zabezinteresowność swoich poczynań – czeka członków Pogotowia jedyna radość inagroda: świadomość ratowania życia ludzkiego! Cozaradość ogarnia każdego ratownika, gdy uda się dotrzeć dorannego turysty, wyrwać go przepaści czy śniegom iuratować życie ludzkie[12].

Niniejszą książką chcę więc oddać sprawiedliwość tym, którzy swoją postawą wgórach inaich przedpolu zasługują naszacunek: członkom społecznie działającego Zarządu TOPR zprezesem, doktorem Józefem Janczym, kadrze zawodowej znaczelnikiem Janem Krzysztofem, ratownikom ochotnikom odnajmłodszych dowysłużonych seniorów oraz każdemu ztatrzańskich bywalców pochylających się nad potrzebującym. Jak to powiedział Andrzej Maciata, zawodowy ratownik TOPR: Większość zawiadomień owypadkach pochodzi odturystów, przygodnych świadków, którym nie jest obojętna krzywda nieznajomego. Zazwyczaj to oni są pierwszymi ratownikami, wewnętrzny mus nie pozwala im stać wobec nieszczęścia obojętnie. Czują odpowiedzialność zanapotkanego człowieka. Podejmują działania, często nie bez trudu iwysiłku fizycznego[13].

Kłaniam się im wszystkim znależnym uznaniem. Specjalne słowa podziękowania kieruję dodoktora Wiesława Uchańskiego, znakomitego wydawcy kolejnej już zaktualizowanej edycji tej książki.



PS (odDominiki Jagiełło)

„Wołanie wgórach”, które mają Państwo przed sobą, jest edycją szczególną. Ojciec zmarł nagle 1 lutego 2016 roku. Nie skończył pracy nad uzupełnieniami (jego notatki zatrzymują się nawydarzeniach z2015 roku), jednak Wiesław Uchański podtrzymał chęć wydania książki, zacojestem mu bardzo wdzięczna. Tata nie lubił spraw „niedokończonych”, dlatego też, zanamową wydawcy, nie bez obaw, podjęłam się próby domknięcia tej opowieści odziałaniach TOPR.

Nieocenionym wsparciem byli dla mnie Adam Marasek, który zkroniki wypadków wybrał kilkanaście nowych opisów wypraw zlat 2016–2017, iKrzysztof Wojnarowski, który czuwał nad poprawnością językową imerytoryczną. Bardzo im dziękuję zapomoc, cierpliwość iwiedzę. Dziękuję także wszystkim ratownikom, którzy przekazali zdjęcia zakcji, copozwoliło odświeżyć wydanie pod względem wizualnym. Podziękowania kieruję także docałego zespołu Iskier imoich najbliższych zawyrozumiałość iasekurację wtrakcie tej drogi – pracy nad książką.

Wydanie to jest szczególne również dlatego, żeukazuje się równo czterdzieści lat odpremiery „Wołania wgórach”. Zcienkiej, ledwie dwustustronicowej publikacji powstała książka wielka pod względem liczby stron iogromu zawartości. Wciągu czterech dekad ojciec stale pracował nad uzupełnieniami, wyszukiwał nowe szczegóły, zagłębiał się whistorię, wydarzeniom nadawał nowe komentarze, które pokazują, jak zmieniało się jego spojrzenie nawiele spraw. Mi pozostało uporządkować zapiski ostatnich lat idopowiedzieć historię wsposób pozbawiony osobistych refleksji. Te przynależne są tylko autorowi.



[...]
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